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Roch — 4, ale ze szczególnie czczonych daw niej w  całym  kraju św. 
Marcin posiada 27 w izerunków , św . Izydor 18, św . Tekla 18, św . Wa­
lenty  23.

Cenną w  om aw ianym  dziele jest druga część tom u 2-go, zaw ierająca  
m ateriał ilustracyjny, poprzedzony dobrym w stępem  pióra M ariana  
K orneckiego (s. V—X X I). Z w ielu  tysięcy obiektów  zam ieszczono foto­
grafie tylko 1.477. Wyboru dokonano na zasadzie w artości historycznej 
i artystycznej obiektów  oraz ich oryginalności lub typow ości w  w y ­
stępow aniu. Cały m ateriał ułożono n ie w edług rodzajów obiektów  czy 
ich liczebności, ale w edług układu S c h e m a ty zm u  dekanatam i i para­
fiam i. U życie papieru kredow ego zapew niło fotografiom  piękny ich  
druk.

U sterek w  znakom itym  dziele ks. dra Rzepy zauw ażyłem  niew iele. 
Przy rejestrow aniu kapliczek, figur i krzyży w  parafiach w  Karpatach  
dobrze byłoby zaznaczyć, jakie obiekty zaw dzięczają sw e pow stanie  
greckokatolickim  Łemkom. Sw. A ndrzej Św ierad pow inien  być w ym ie­
niony w  w ykazie św iętych  na s. 756—766 n ie pod Św ierad, ale pod je­
go im ieniem  Andrzej, jak to uczyniono z A ndrzejem  Bobolą, Francisz­
k iem  K saw erym  czy Janem  Nepom ucenem . B ł. W ładysław  z G ielniowa  
m iał im ię nie Ładysław , lecz W ład ysław s. Tenże b łogosław iony, przed­
staw iony na ilustracji 1397-mej (W ierzchosławice) jest chyba W łady­
sław em  w ęgierskim , nie ma bow iem  na sobie habitu bernardyńskiego, 
lecz zbroję. Szkoda, że nie oznakowano cyfram i tom ów  i części dzieła. 
B yłoby to ułatw ieniem  dla autorów, którzy będą się pow oływ ać na nie  
w  sw ych pracach.

K ończąc sw oje uwagi, pragnę w yrazić pracow item u A utorow i ponow ­
nie najw yższe uznanie za bardzo mozolną, a w ielce przydatną w  nauce 
polskiej pracę.

H ieron im  Eug. W y c za w sk i OFM

K s. J a n  S i e g ,  P o w ścią g liw o ść , u m ia rk o w a n ie  i praca a ro z­
w ó j lu d ó w , Z g ro m ad zen ie  św . M ich a ła  A rc h a n io ła  —  M ich a li-  
n e u m , K ra k ó w  —■ S tru g a  W arsz a w sk a  1981 s. 216.

Proces przeobrażania św iata jakiem u podlega on w  czasie całych 
dziejów, w  ostatnich latach jakby nabrał jeszcze w yraźniejszego i bar­

3  Zob. H. E. W y c z a w s k i :  O w łaśc iw e  im ię  błog. W ła d ysła w a  z 
G ielniow a. Ruch Bibldj. R. 14: 1961 s. 164— 70. Zachował się w łasno­
ręczny podpis bł. W ładysława: W ladislaus.
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dziej odczuw alnego przyspieszenia. Przeobrażenia te dokonują się na 
w szystk ich  płaszczyznach żyoia społeczności ogólnoludzkiej, poszczegól­
nych państw  czy narodów a także i m niejszych grup oraz poszczegól­
nego człow ieka. D ostrzeżenie takiego stanu pow oduje coraz częściej 
w ybieganie ku przyszłości i przew idyw anie dalszego toku obecnych pro­
cesów. Opinie w  tym  w zględzie są bardzo różnorodne, począw szy od 
krańcow o pesym istycznych a skończyw szy na krańcow o optym istycz­
nych, przy czym tych pierw szych jest znacznie w ięcej.

Jedną ze sfer życia dotkniętych szczególnym i przeobrażeniam i jest 
gospodarczo-ekonom iczna płaszczyzna rozwoju św iata i ludzkości. N ie  
jest ona jednak rozum iana tylko w  sensie określonych procesów, lecz  
bardziej jako zjaw isko w ielopłaszczyznow e i jako takie rozpatryw ane 
m oże być przez różne dyscypliny, czy w reszcie także interdyscyplinar­
nie.

M ając na uw adze w spółczesne m iędzynarodow e dyskusje w  tych k w e­
stiach, ks. Jan S ieg  SJ w ydał ostatnio pracę pt. Pow ściągliw ość, u m ia r­
ko w a n ie  i praca a ro zw ó j ludów . K siążka ta składa się z dwóch opra­
cow ań zredagow anych jako oddzielne całości: U m ia rko w a n ie  ja ko  cno­
ta  ka rd yn a ln a  i postaw a  spo łeczna  oraz W ych o w a n ie  do p racy  i o szczęd­
ności w sp ó łc zy n n ik ie m  ro zw o ju  ludów . Obydwa studia poprzedza przed­
m ow a napisana przez ks. W aleriana Moroza ze Zgromadzenia K sięży  
M ichaelitów . K ażde opracow anie zaś zaw iera w stęp, w łaściw y  korpus 
treściow y podzielony na m niejsze fragm enty oraz zakończenie. Dodat­
kow o zam ieszczono jeszcze streszczenia w  języku polskim , francuskim , 
w łoskim , angielskim  i niem ieckim . Podobnie i spis treści opublikowany  
został w  tych czterech językach.

M ówiąc najbardziej generalnie pierw sze opracow anie dotyczy g łów ­
nie granic w zrostu gospodarczego krajów  w ysoko uprzem ysłow ionych. 
W szczegółach autor prezentuje najpierw  ogólne i w prowadzające uw a­
gi na tem at cnoty um iarkowania a następnie ukazuje ją jako funda­
m ent dzieła w ychow aw czego ks. B ronisław a M arkiewicza. G łów nym  je­
go hasłem  było bow iem  „pow ściągliw ość i praca” jako elem enty indy­
w idualnego i społecznego odrodzenia kraju i statusu poszczególnych je­
go obyw ateli.

Ideologia postępu gospodarczego i cyw ilizacyjnego sprowadzała się 
w  praktyce do generalnie pojętej nieograniczonej konsum pcji. I tu cno­
ta um iarkowania zostaje odsunięta czy w ręcz niekiedy odrzucona jako 
sprzeczna z praw am i rozwoju i doskonalenia człow ieka. W w ielu  w spół­
czesnych raportach rzeczyw istość ta spotyka się jednak z ostrą krytyką  
przy jednoczesnym  w ykazaniu szkodliw ości konsum pacji w  form ie n ie ­
ograniczonej.

N astępnie J. S ieg podejm uje tem atykę ekologiczną. Zwraca najpierw  
uw agę na jej pasożytniczy charakter i konieczność granic w  zakresie
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w zrostu gospodarczego. Potrzeba taka w yrasta m. in. z aktualnego sta­
nu braku rów now agi gospodarczej m iędzy krajam i (w ysoko rozw inięte  
i rozw ijające się). Autor dosłow nie staw ia tezę o potrzebie społecznej 
postaw y um iarkowanego ekologizm u. U m iarkow anie ekologiczne będzie, 
jego zdaniem , w zajem nym  zrozum ieniem  stanu faktycznego w spółcze­
snego św iata i zmianą m entalności oraz postaw  społecznych jak i etycz- 
no-m oralnyeh.

D w ie kolejne grupy zagadnień można streścić w  następujących sfor­
m ułowaniach: um iarkowanie konsum pcyjne społeczeństw  bogatych źró­
dłem  pom ocy dla Trzeciego św iata oraz n ieum iarkow anie konsum pcyjne  
społeczeństw  bogatych i głód krajów  ubogich. Ta w ew nętrzna w sp ó ł­
zależność stanow i zjaw isko o charakterze procesu szczególnie w yraź­
n ie notow anego na forum  ONZ czy FAO.

Postaw a społeczna pow ściągliw ości i um iarkowania w spółczynnikiem  
rozw oju narodów — to tem atyka kolejnej grupy zagadnień prezentow a­
nej pracy. Taka postawa, jako postulat, uzasadnienie sw e posiada w  do­
chodzącym  coraz bardziej do głosu ideale „jakości życia”. Zatem  ,być” 
staje się istotniejsze niż „m ieć”. Autor poddaje tu bliższej analizie 
encyklikę Paw ła VI Populorum  progressio,  która w  syntetycznej for­
m ie ukazuje relację m iędzy um iarkow aniem  jako cnotą kardynalną oraz 
jako postaw ą społeczną — przynajm niej tak tw ierdzi ks. J. S ieg. Ro­
zum ienie jednak tak pow ściągliw ości jak i um iarkowania jako społecz­
nej postaw y w ym aga dalszych interdyscyplinarnych uzasadnień i ba­
dań.

W końcu pierw szego opracowania autor podejm uje jeszcze problem  
w ychow ania do um iarkowania ekologicznego i do integralnego rozw o­
ju. Oprócz opinii P ierw szego Raportu Klubu Rzym skiego zwraca uwńgę 
także na w ypow iedzi Stolicy A postolskiej w skazujące na taką potrze­
bę. W tych ostatnich ujęte są one jednak bardziej całościow o i tym  
säm ym  rysują się jako bardziej realistyczne.

D rugie opracowanie generalnie m ów iąc traktuje o czynnikach rozw o­
ju gospodarczego krajów  opóźnionych. N a w stęp ie  autor prezentuje 
postać ke. B. M arkiewicza jako w ychow aw cy m łodzieży w  kraju go­
spodarczo opóźnionym  Idzie tu zw łaszcza o praktyczne aplikacje m odelu  
„pow ściągliw ość i praca” w  rozwoju społecznym  i gospodarczym.

A nalizując bilans dw udziestolecia polityki rozwoju narodów autor 
w skazuje najpierw  na całość zagadnienia pom ocy zew nętrznej oraz jej 
pow iązanie z m oralnością ew angeliczną, co w idać w yraźnie w  encyk li­
kach społecznych ostatnich papieży. W procesie rozwoju narodów istot­
ną rolę odgrywa szkolnictw o, m usi ono być jednak przystosow ane  
do danego kraju z całością jego specyfik i kulturow ej, społecznej, reli­
gijnej a także i ekonom icznej. Pod w pływ em  niedociągnięć i błędów  
okazuje się, iż sytuacja krajów  rozw ijających się na progu Trzeciej
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Dekady nie przedstawia się zbyt pozytyw nie i optym istycznie. D latego  
zauważa się potrzebę now ego m iędzynarodowego porządku gospodar­
czego.

Uznając człow ieka jako podm iotow y czynnik w zrostu gospodarczego  
konieczna jest w aloryzacja ludności Trzeciego Św iata. W ram ach inte­
gralnego rozwoju człow ieka pow inien być dostrzeżony czynnik kultural­
nego rozwoju narodów. Z aspokojenie podstaw ow ych potrzeb człow ieka  
w ym aga określonej strategii w  całości w spom nianego integralnego roz­
w oju ludów . Zdaniem autora naczelnym  zadaniem  polityki rozwoju  
gospodarczego jest aktualnie pełne zatrudnienie ludności.

M ając na uw adze rozwój narodów dostrzega się zagadnienie priory­
tetu  rolnictw a i drobnego przem ysłu. M ów iąc bardziej precyzyjnie rol­
nictw o jaw i się jako jedna z podstaw ow ych płaszczyzn egzystencji czło­
w ieka, n ie ty lko  na odcinku życia. W spólnoty w iejsk ie  m uszą m ieć 
udział w  całości procesów  rozw ojow ych obok uprzem ysłow ienia kraju. 
O czyw iście w ym aga to odpow iedniego przysposobienia i w ychow ania  
zaw odow ego m łodzieży w iejsk iej. Drobny przem ysł zaś stanowi, w  opi­
nii autora, bardziej odpow iednią form ę niż w ie lk ie  fabryki skupione 
ty lko w  bardzo n iew ielu  centrach. W reszcie daje się go w  pełn i po­
godzić i pow iązać z obopulną korzyścią z rzem iosłem  szeroko poję­
tym . Ks. J. S ieg  zwraca uw agę na bardzo szczegółow e zagadnienie  
zatrudnienia w spólnot w iejsk ich  przy robotach m elioracyjnych, jako 
form y rozwoju gospodarczego.

K olejny rozdział pośw ięcony został teorii i praktyce form acji zaw o- 
dow o-teehnicznej rolniczej i rzem ieślniczej. Inne przygotow anie do 
pracy m usi przejść m łodzież a inne dorośli, i to zarówno w  przem yśle 
jak i w  roln ictw ie. Istotne jest łączenie nauki szkolnej z pracą i prak­
tyką zawodową. W reszcie autor podejm uje jeszcze problem atykę szkół 
przedsiębiorstw  rolniczych i szkół rzem ieślniczych, w  których dostrze­
ga prom otorów postępu gospodarczego a w raz z nim  i społecznego oraz 
m oralno-etycznego.

Ludzie pow ściągliw i, oszczędni i gospodarni tw órcam i rozwoju gospo­
darczego tw ierdzi autor w  ostatnim  rozdziale drugiego opracowania. 
M ając na uwadze, iż źródła finansow ania w zrostu gospodarczego są 
zew nętrzne i w ew nętrzne autor kolejno om aw ia pow ściągliw ość kon­
sum pcyjną, tradycyjne praktyki oszczędnościow e, n ieodpłatne roboty 
publiczne, instytucje rynku kredytow ego, politykę zachęcania do oszczę­
dzania, oszczędność przym usową klas bogatych. Dość dużo m iejsca po­
św ięca także w ychow aniu  społecznem u do pow ściągliw ości, oszczędności 
i gospodarności.

Zaprezentow any w  form ie bardzo schem atycznej przegląd pracy ks. 
J. S ięga w skazuje na bogactwo podjętej tem atyk i oraz jej rozpraco­
wanie. Pełen obraz jest jednak o w iele  bardziej bogaty i interesujący.

17 — S tu d ia  T heol. V ars. 22 (1984) n r  2
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Tym  bardziej gdy uw zględni się połączenie z m yślą ks. B. M arkiew i­
cza. Oba studia w ykazały  aktualność przem yśleń i tez założyciela Zgro­
m adzenia M ichaelickiego. H asło „pow ściągliw ość i  praca” n ic n ie  stra­
ciło  ze sw ej aktualności. Co w ięcej, zyskało sw e uzasadnienie z innych  
środow isk i w  pełn i spraw dziło się w  rozw oju tak krajów  zacofanych  
jak i rozw iniętych. W ydaje się jednak, że opracow ania ks. B. Mar­
k iew icza w ym agają dalszych studiów , które szczególnie pow inni prow a­
dzić członkow ie zgromadzeń, które założył.

Ks. J. S ieg  w ykazał dość dużą kom petencję w  podjętej tem atyce. 
Łączy w  udanej form ie przem yślenia ks. M arkiew icza i najnow sze  
raporty oraz dokum enty M agisterium  K ościoła oraz różnych organizacji 
m iędzynarodow ych. Zawarta w  przypisach literatura ukazuje szerokie  
zorientow anie w  dorobku naukow ym  w  poruszanych kw estiach. Całość 
obrazu obu części uzupełnia się w zajem nie i tw orzy harm onijną ca­
łość tem atyczną.

O pracowanie krakow skiego jezuity stanow i cenny głos w  tak m odnej 
dziś dyskusji ekologiczno-gospodarczej. K om pleksow ość dzieła daje  
bardziej p ełn y  i czytelny obraz. F ilozoficzny aspekt w ie lu  fragm entów  
opracowania nadaje m u charakter studium  przesiąkniętego jednocześnie  
praktyczną troską o rozwój ludów. A utor posługuje się um iejętn ie przy­
kładam i, które z kolei stanow ią bardziej obrazowe przybliżenie teore­
tycznych analiz. E lem ent ten jest istotny dla przeciętnego czytelnika, 
m niej zorientow anego w  drobnych szczegółach.

C ałość opracowania tchnie pozytyw nym  spojrzeniem  ku przyszłości 
dziejów  św iata i człow ieka. Pesym izm , który tak w yraźn ie doszedł 
do głosu w  Raportach R zym skich jest raczej m niej w idoczny w  pracy  
ks. S ięga. Jednak zbyt m ało w yraźn ie zarysow ana została kw estia  
raportów  W schód-Zachód a zw łaszcza Północ-Południe. T en ostatni 
elem ent zresztą nie posiada jeszcze zbyt obszernej literatury. W ydaje 
się  jednak, że e lem enty te są niezbędne dla w łaściw ej oceny stanu  
w spółczesnego rozw oju ludów . N ależy w yjść  bow iem  ze środow iska  
Polski, które było głów nym  terenem  badań i obserw acji ks. M arkie­
w icza, i spojrzeć na rzeczyw istość w spółczesną bardziej kom plekso­
wo.

W prezentow anej pracy dochodzą do głosu szczególnie w yraźnie e le­
m enty teologiczno-m oralne oraz etyczne. O statecznie bow iem  całość 
sfer  życia ma zaw sze określone odniesienie w artościujące. Sam  Mar­
k iew icz doskonale w yczuw ał, iż dla w szelk ich  zmian społeczno-eko­
nom icznych bardzo w ażne jest dostrzeżenie konieczności przew arto­
ściow ań w  sferze etycznej. W szystko bow iem  w  w ym iarze ziem skim  
nastaw ione jest na człow ieka i od niego uzależnione. Jego określone 
postaw y czy działania w zględem  innych m ają zaw sze w yraz kon­
kretnych postaw  m oralnych. Rozwój ludów  jako określonych grup czy
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społeczności oraz pojedynczego człow ieka m usi dokonyw ać się w  sferze 
etyczno-m oralnych odniesień, które gw arantują bardziej trw ały fu n ­
dam ent działań ekonom iczno-społecznych.

W ystępujące, zw łaszcza w  części pierwiszej, pojęcie cnoty w  pła­
szczyźnie etycznej n ie rysuje się jednak zbyt jasno i jednoznacznie. 
W ym yka się ono jakby w  konfrontacji z  tezam i i nauką ks. M ar­
kiew icza. W ydaje się, że idzie tu o bardziej w yraźny obraz dynam icz­
nej rzeczyw istości realizacji człow ieka w  kom pleksie całego życia  
w spólnotow ego. Jednostkow e analizow anie cnoty um iarkowania także 
jest zbyt m ało w yraźne i czytelne.

Zwracając jeszcze uw agę na pew ne ty lko elem en ty  form alne, od­
noszące się zw łaszcza do przypisów, należy zauw ażyć, iż  zaw ierają  
one w ie le  błędów , niejasności, n iekonsekw encji czy braków  form al­
nych. D ość licznie w ystępują błędy drukarskie (por. np. s. 14, 19, 
21, 28, 33, 35, 184). P ytan ie budzi zasada podaw ania pełnych im ion  
autorów  lub  tylko skrótów, pierw szych liter. Opis b ibliograficzny np. 
La D ocum entation C atholique w ystępuje w  kilku  w ersjach (por. np. 
s. 16, 26, 34, 48, 57, 59). Podobnie C hrześcijanin w  św iecie (por. np. 
s. 27, 31, 50, 51) czy w reszcie F inanzierung und E ntw icklung (por. 
np s. 96, 97, 107, 117, 120, 121, 147, 171). N ależy zauw ażyć, iż w ielu  
z tych niedociągnięć i  braków  m ożna było um knąć przeprowadzając 
odpow iednią korektę. Obniża to znacznie poziom  edytorski całego dzie­
ła , choć n ie rzutuje bezpośrednio na jego elem enty treściow e.

W itając z dużym zadow oleniem  pojaw ien ie się książki ks. J. Sięga  
należy odnotować, iż  ukazuje się  .ona staraniem  Zgrom adzenia św . M i­
chała A rchanioła. Oczekując na dalsze opracow ania udostępniające bo­
gatą  m yśl ks. B. M arkiew icza trzeba w yrazić w dzięczność za prezen­
tow aną książkę tak autorow i jak i W ydaw nictw u.

A n d rze j F. D ziuba

C o lle g iu m  P o lo n o ru m

W coraz bogatszej i pełn iejszej m ozaice w spółczesnych dziejów  pol­
sk iej teologii należy, obok innych faktów , odnotow ać także poja­
w ien ie  się now ych periodyków  naukow ych. Czasopisma stały  się od 
daw na forum  ujaw niania się poszukiw ań naukow ych, które najczęś­
ciej potem  dopiero ow ocow ały w  postaci w iększych  opracowań czy  
książek. W nich bow iem  w  sposób szczególnie aktualny, zw ażyw szy  
m. in. proces w ydaw niczy, ukazują się najnow sze przem yślenia pol­
sk ich  teologów , analizy nauki K ościoła czy próby akom odacji osiągnięć 
obcych na nasz grunt.


